
,J\° 6 3 . Warszawa, Wtorek Rok 1856.
O p ł a t a  p r e n u r o e r a c y j n a  na  
K r o n i k ę  W i a d o m o ś c i  K r a ­
j o w y c h  i Z a g r a n i c z n y c h  w y ­
nos i :  a) w  W a r s i a w i a  r o c z ­
n i e  r s .  7  k o p .  SO (złp.  48 ) ;  
b) k w a r t a l n i e  r s .  ł kop .  8 0
( i ł p .  12) ;  m i e s i ę c z n i e  k o p .  
6 0  (złp. 4). KRONIKA

Na  p r o w i n c j i  w  K r ó l e s t w i e  
z p o c z t ą  r o c z n i e  r s .  ł 2 ( z ip ’ 
8 0 ) ;  k w a r t a l n i e  r s .  3 (z łp.  
2 0 ) .  W  C e s a r s t w i e  t a ż  s a ­
m a  o p ł a t a  c o  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  i  d o d a n i e m  
r s .  4 r o c z n i e  l u b  ł  k w a r t a l ­
n i e  za k o p e r t y .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  Ś. Barnaby Ap. 
Wschód, słońca o g. 3 in

| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni cjepła 8, wczoraj w poi. oiep. 14. 
. 40.— Zach. o g. 8 in. 18. | ście w doinu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 5.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N AJJA ŚN IEJSZY PAN w przejeździe SW OIM  

traktem  Brzesko-Litewskim do W arszaw y w dniu 
22 Maja r. b., raczył przystanąć na stacji poczto­
wej w Międzyrzecu, i obiadow ać; po skończonym 
obiedzie, J. Ć. MOŚĆ raczył zaszczycić rozmową 
zonę tamecznego expedytora poczt, Olimpję-Ame- 
lję z Ostrowskich Brzechffa, i przyjąć podanie do 
Chrztu nowo - narodzonego dziecięcia, obdarow a­
wszy ją  N A JM IŁO ŚCIW IEJ brylantowem i kol­
czykami.

K u r a t o r  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e ­
g o - — N i e g d y  k s i ą d z  Mikoła j  I z d e bs k i ,  p r o b o s z c z  Wi l czyc k i ,  
a k t e m  z d n i a  9 s t yczn i a  l 7 8 8  r . .  z a p i s a ł  KK.  P i j a r o m  w  Ł u ­
k o w i e ,  s p o s o b e m  d a r o w i z n y  k w o t ę  3 , 0 0 0  r s . ,  z o b o w i ą z ­
k i e m,  a b y  d w ó c h  a l u m n ó w  i mi e n i a  I z d e b s k i c h  h e r b u  P o m i a n  
p r z y d o m k u  Guz ,  w  s zk o ł a c h  s w y c h  u t r z y m y w a l i ,  d a j ą c  i m 
s t a n c j ę  i u t r z y m y w a n i e ,  z a s t r z e ga j ą c ,  ż e  k a n d y d a c i  n i e  m o g ą  
b y ć  p r z y j m o w a n i  na  t e n  f u n d u s z  ci co  n i e  m a j ą  w i o k u  l a t  ł 0,  
ani  s t a r s i  n a d  l a t  ł  4.  P o n i e w a ż  z z a p i s u  ś.  p.  I z d e b s k i e g o ,  
w e d l e  n a s t ą p i o n e j  wy ż sz ć j  decyz j i ,  u t r z y m y w a n i  s ą  m ł o ­
d z i e ńc y  r a z e m  z k o r i w i k t o r a mi  z z a p i s u  k s i ęd z a  b i s k u p a  S z a ­
n i a w s k i e g o  p r z y  szko le  p o w i a t o w e j  o 5' k l a s a c h  w  S i e d l c a c h  
i p o n i e w a ż  o b e c n i e  w a k u j e  j e d n o  m i e j s c e  na  f n n d u s z u  ks .  
I z d e b s k i e g o ,  p r z e t o  k u r a t o r  w z y w a  n i m e j s z ć m  s t r o n y  i n t e r e ­
s o w a n e ,  a b y  n a j d a l ć j  w  c i ą g u  j e d n e g o  mi e s i ą c a ,  l i cząc  o d  
d a t y  o g ł o s z e n i a ,  zg ł o s i ł y  s i ę  z d o w o d a m i  l e g i t y m a c y j n e m i d o  
n a d z o r c y  s zko ł y  p o w i a t o w ć j  o S k l a s a c h  w  S i e d l c a c h ,  a m i a ­
n o w i c i e  z ł o ż y ł y  ipu:  a) m e t r y k ę  u r o d z e n i a ;  b) d o w ó d  p o c h o ­
d z en i a  z fami l j i  I z d e b s k i c h  h e r b u  P o m i a n  p r z y d o m k u  Guz;  
c) d o w ó d ,  ż e  k a n d y d a t  j e s t  u c z n i e m  w y ż  r z e c z o n ć j  s zk o ł y  
l u b  że  j e s t  u s p o s o b i o n y m  do  s ł u c h a n i a  w  nićj  n a u k ;  k t ó r e  
to  d o w o d y  n a d z o r c a  o b o w i ą z a n y  j e s t  p r z e s ł a ć  w r a z  z s w o j ą  
o p i n j ą  d y r e k t o r o w i  g i m n a z j u m  g u b e r n i a l n e g o  w  Lub l i n i e ,  a 
t e n  n a s t ę p n i e  p r z e d s t a w i  to  w s z y s t k o  k u r a t o r o w i  d o  d e c y -

Z jl — R a d c a  t a jny ,  M u  c h a n ó  w.
_  W d n i u  w c z o r a j s z y m  w  d a l s z ć m  c i ą g n i e n i u  5 ś j  k l a sy  

8 7  lo t e r j i  k l a sycznć j ,  z n a c z n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y ,  jak n a -  
s i ęp u j e ;  N r  9 1 4 8  w y g r a ł  Rs.  2 0 0 0 0 ,  Nr a  2 B H ,  5 0 8 1  po  
§ 0 0  Rs. .  a Nr a  4 1 7 3 ,  9 7 6 5  i 1 7 0 3 9  p o  2 0 0  R s .

__ W czoraj— Obljgi skarbowe, (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop._89. L isty zastawne IHg0 okresu 
( b e z  kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 85.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 5% , żądano rsA h lJ^^A ^P o zy czk a  rossvi-

ska z 1855 żądano rs. 100 kop. 18.— Zapólim perjały 
żądano rs. 5 kop. 19. — Kupon Obi. rs .— k. IG'/i. 
Listów zastaw, kop. 275/s. Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs .— kop. 80f/s.

Korrespondencja Kroniki.
Żytomierz dnia 20 Maja (2 Czerwca) 1856 r.

Dnia dzisiejszego otwarte zostały u  nas w ybo­
ry, na które zjechali się obywatele wołyńscy, ce­
lem w ybrania dla siebie marszałków powiatowych 
i gubernialnego, oraz urzędników sądowycli i in­
nych. Po zebraniu się powiatami u swoich m ar­
szałków, a następnie po złączeniu się pod przewo­
dnictwem gubernialnego m arszałka W . Swiejkow- 
skiego udali się wszyscy do pana gubernatora cy­
wilnego hr. Kellera, a z tym do katedralnego ko­
ścioła św. Zofji, dla w ysłuchania mszy świętej i 
przysięgi. Piękny to był widok tego zgromadze­
nia uroczyście przechodzącego ulice, a udającego 
się do świątyni Pana, dla pozyskania ducha JEGO, 
łaski i mądrości nim do rady  nad dobrem powsze- 
chnem zasiędzie. stosow ne do tego miał kazanie 
peleu czułej a czasem groźnej wymowy ksiądz Lu- 
bowidzki; gdy zachęcał do jedności i zgody uczy­
nił przerażającą cytację: »rozdzielili serca swoje i 
poginąć m uszą,« a  gdy mówił, jakim i byćpow inni 
spraw ujący urzęda, trw ogą przejął, surowem igro- 
źnem zawołaniem: uBiada tym, którzy budują do­
my niesprawiedliwością i ździerstwem.” Po złoże­
niu przysięgi udano się do sal wyborow ych dla za­
pisania aktu i zaraz potem solwowano zebranie do 
dnia jutrzejszego. W ybory  dzisiejsze więcej są in­
teresujące jak  poprzednie, z tego powodu, iż przed 
tein, urzędnik sądow y od korony, zastępujący u- 
rzędnika wyborowego, (co często miało miejsce 
w  razie śmierci lub zejścia z urzędu,) nie mógł być 
usuniętym przez nowo-wybranego na najbliższych 
wyborach: dziś zaś dozwolono osadzać wszystkie 
miejsca urzędnikami od wyborów. Co się dalej 
dziać będzie nieomieszkam wam donieść, ale uprze­
dzam, że będzie to w bardzo krótkich słowach, bo 
nie. ten jeden cel założyłem sobie ukazując czyta- 

i jącem u światu czoło obywateli-ziemian naszej pro- 
< w incji; zamierzyłem żywioł ten społeczny, razem

tu  zebrany przeniknąć i zbadać, czy obraz W oły ­
nia skreślony niedawno w Gazecie W arszawskiej 
przez pana J. I. K. nie jest zbytecznie narzucony 
czarnemi farbami. Chciałbym go rozjaśnić choć 
kilku promieńmi dzisiejszych lub przyszłych świa­
teł, ale zostawiam to do następnego listu, teraz ty l­
ko nadmienię, że u nas każde zebranie zawsze po- 
łączonem jes t z wystawą, zawsze strojno i butno. 
Jakoż karetami i powozami najparadniejszyini za­
pełniona cała przed-kościelna ulica. A co pięknych 
koni! między temi odznaczają się konie ze staj­
ni sławuckiej, choć tan ie  jest już w tak  świetnym 
stanie, jak  za życia księcia Eustachego Sanguszki; 
szkoda, że oprócz tej i drugiej na mniejszą skalę 
pana S., innych, w którychby zajmowano się po­
praw ą ras krajow ych lub aklimatowaniem wscho­
dnich, u nas nie znajdziesz.

Dziś po raz pierwszy słyszyć będziemy p. L. Ry- 
wacltę, która ma zamiar siedem’razy  przez czas w y­
borów śpiewać fw naszym teatrze. Zauwaźym 
że przy naszej finansowej biedzie, bilety są zbyte­
cznie drogie, bo loże pierwszych dwóch rzędów 
po 10, a numerowe aż po 12 rs., a oprócz pani R. 
jes t jeszcze ogromny szereg artystów. Nadto grać 
się będzie amatorski teatr z tańcami dzieci: na do­
chód biednych, klub zaś tutejszy dawać będzie ba­
le także na dochód biednych, a już dzisiaj przeza- 
cne damy nasze kwestowały w kościele na cel do­
broczynny.

Kiedy już mowa o pieniądzach, przejdę do tego 
co je  rodzi. Niedawno miałem zręczność naocznie 
się przekonać o piękności ozimych posiewów w o - 
kolicach Żytomierza, a wiem z pewnością, że i ca­
ły  W ołyń, przy dalszem błogosławieństwie Nieba 
najpiękniejsze żniwo mieć będzie, gdy tym czasem 
na Ukrainie jest, kilka całych powiatów, jako  to: 
Częhryński, W asylkow ski, Zwinogrodzki, H u- 
mański, i inne po części, w których tak  |nie zeszła 
ozima, że wszędzie ją  przeorano izasiano czemkto 
mógł. Te sąsiadujące z sobą sprzeczności przypo­
minają mi odpowiedź pełną naturalności pewnego 
pana, któremu winszowano pięknych posiewów, 
ul cóż z tego, odrzekł niby żartem, kiedy i u sąsia­
da równie są piękne.« Czy W ołyń jes t takim sam o.

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
Józefa Kulikowskiego

P RZ E J RZ ANE .  U P O R Z Ą D K O W A N E .  OBJAŚNI ENIAMI  O P A ­

TR Z O N E I WYDANE 

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom I.

(Ciąg dalszy)-

Drugie zaś takie było moje wykrocze­
n ie .—■ W ymknąłem się z pod dozoru nianki za 
bramę i z chłopcami wiejskiemi ugania em się 
za cielętami po pastwisku, gdy mnie tam postrze­
żono i przyprowadzono potem do babki, za pier­
wsze wykroczenie niańka złajana za niepi no ć, 
a za drugim razem babka rozkazała przynieść 
rózgę, i byłbym  nią dostał, ale wuj Antoni o- 
trzymawszy wprzód odemnie słowo uczciwości 
szlacheckiej, że nigdy już nic podobnego me do­
puszczę się, wnosił za mną proźby do matki 
swojej, od której otrzymałem przebaczenie. Nie 
znałem wprawdzie pieszczot, nie bawiono się n i­
gdy ze mną, jakby z jakiem upodobanem zw ie­

rzęciem. Miałem powinność być grzecznym, ni< 
naprzykrzonym, posłusznym, za małe uchybie 
nia łagodną otrzymywałem naganę, nie zabrania­
no mi ilości pokarmu, jadłem iłem chciał i czy ­
stej wody używałem wedle mojej potrzeby.— 
Strzeżono mnie od przysmaczków, cukru, kon­
fitur, kawy, i innych sztucznych napojów. Nie 
zważano co do mnie na żadne zmiany powietrza, 
wolno mi było babrać się w śniegu, wieść w ka­
łużę, być na deszczu i upale, wędzić się w o- 
strym wietrze, tym  sposobem żywa moja k on ­
stytucja wzmacniała się, nie znałem nigdy żadnej 
słabości, prócz jednej febry, która mi się da­
wniej wracała, ale od lat pięćdziesięciu i tej na­
wet choroby nie doświadczałem.

W  ostatnim roku pobytu u mojej babki, na­
uczyłem  się pacierza składającego się z Ojcze 
nasz, Zdrowaś Marja i Wierzę w Boga, bez 
wszelkich dodatków przesadnćj pobożności. —  
Uczęszczałem do kościoła i do cerkwi unickiej 
na nabożeństwo, kazano mi wtedy stać skrom­
nie z obróconą twarzą do ołtarza, ale nie da­
wano mi jednak żadnych przedwczesnych w yo­
brażeń o wierze i o różnicy wyznań.

Razu jednego wracając z Chełma zporciunkuli 
odbytej u OO. Reformatów, dojeżdżałem do

nie bramy dziedzińca. Silna burza napadła nas i 
w odległości staj kilku, u jrzałem spadającą wiel­
ką strugę elektryczną. Konie popadały, ludzie 
przestraszeni pozdejmowali czapki, żegnali się i 
modlili, ale moja babka siedziała spokojnie i ka­
zała stać powozowi. Jam pierwszy raz w tedy  
ujrzał kłęby dymu, wznoszącego się ze stodoły  
wiejskiej parocha którą piorun zapalił, a kiedym  
się temu dziwił i zapytał babki coby to było, 
odpowiedziała mi: piorun jest to rzecz natural­
na, bojaźnią i przerażeniami nikt przed nim się 
nie ukryje.

Takie to w dzieciństwie wychowanie od mo­
jej bakki otrzymałem. Przytoczyłem  niektóre 
moje przejścia dziecinne dla tego, żebym prze­
konał jak to niezbyt drażliwe prowadzenie dzie­
ci, umarza wszystkie złe w nich skłonności, 
z któremi człowiek na świat nie przybywa, lecz 
których nabywają dzieci przez złe jedynie wy­
chowanie. Matki powinny kochać dzieci, ale ma­
ją  też strzedz się psuć je pieszczotami i nie roz­
drażniać ich młodocianego um ysłu.
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* łubem względem Ukrainy z którą sąsiaduje? nie 

sądzę. «•

Odessa dnia 21 Maja 1856 r.
P o  zniesieniu kw aran tanny  ru c h  w  naszein mie­

ście okazał się znaczny, kom unikacja w p ro st kap i­
tanów  okrętów  z dom am i handlow em i bardzo u ła ­
tw ia stosunki. Z tem  w szystk iem  to w aró w  mało 
w yładow ują , a to  z pow odu , źe się spodziew ają 
zmniejszenia cła, lub  bez w yładow ania tow arów  do 
m iasta. P ow iada ją , źe cełna kom ora m a być od 
40 w erst od  O dessy; są to  dotychczas wieści, urzę­
dow ych  w iadom ości o tem jeszcze nie mamy. Z p o ­
g ląd u  pokazuje się, źe cały handel przejdzie w rę­
ce żydów . Całe zboże zakupione w  k ra ju  przez 
nich  po nizkich cenach. L ad a  żydek m ający  k ilka­
dziesiąt rubli czeka na peresypie, i ja k  ty lko  idzie 
w ałka  (”) zaraz ją  chw yta, targuje , i n iby  kupuje  
d a jąc  zadatek, bierze p róbkę i leci do m iasta, zwija 
się po k an to rach  i przedaje  p róbkę przez siebie 
w yczyszczoną i z tąd  szykany  przez kupującego 
w łaścicielow i ro b io n e . Z apasy  w  mieście nie 
w ielkie, pszenicy ozi. do 20,000, arn au ty  do 2.000 
czetw erti, bessarabsk iej do 2,000, sandom ir. do 
3,000, girki do 1,000, ow sa 700, siemienia lniane- 
nego 3,000, k u k u ry zy  20,000. Ceny są: pszenica 
od  8 do 10 i pół rs., a rnau ta  od 8 do 8 i pół, gir- 
k a  9, sandom ir od 9 do 10 rs., k u k u ry za  4 i pół, 
siemie lniane 10 i pół. Dziennie na ta rgu  byw a 
do 7,000 czetw. F ra c h t do L ondynu  od beczki 40 
szelling. do 43. D o M arsylji 2 i 7/8 fr. od  szarży  
co je s t  bardzo tanio. Cena na dom y podnosi się i 
zapew ne jeszcze się podniesie tak  na  kupno, jak o  
też i na  najem. Ig. Ml.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BPepesze Telegraficzne.

L o n d y n  6 C z e r w c a .  W  Izbie niższej na 
zapytanie pana  D israeli, lo rd  Palm erston ośw iad­
czył, źe rząd  z ubocznego źródła  o trzym ał donie­
sienie, źe pan C ram pton isto tn ie  o trzym ał p aszp o r­
ty  i w yjechał z W a s h i n g t o n u ,  a l e  w p ro st od pana 
C ram pton nie ma żadnych  w iadom ości. W  Izbie 
w yższej h rab ia  H ardw icke p rzedstaw ił to samo 
pytan ie , a lo rd  C larendon odpow iedział, źe rząd  
nie o trzym ał żadnych  urzędow ych w iadom ości 
w  tym  przedmiocie.

P a r y ż  6 C z e r w c a .  Sekw ana p rzy b ra ła  ju ż  
na 5 stóp.

P ie rw szy  zegar elektryczny la ta rn iow y  został 
postaw iony  na moście P o n t N euf. Z egary  takie 
k^óre jednocześnie w skazują  wszędzie tę sam ą go­
dzinę, w idzialną naw et w nocy, m ają być po ca­
łym  P aryżu  zaprow adzone, ja k  to ju ż  w  M arsylji 
uczyniono.

Deszcz u sta ł dziś po południu  o godzinie w p ó ł 
do 3ej i niebo je s t  zupełnie pogodne.

L o ara  w  kilku m iejscach zerw ała  tam y na zna­
cznej przestrzeni (podj Belle Poule, p rzy m oście

(*) W y rażen ie  oznacz a jące  p a r l ję  pszen icy  p ro w a d z o n ą  na 
k ilkunastu  lub kilkudziesięc iu s to w a rzy s zo n y ch  p o d w o d a c h .

V I.
PIERWSI NAUCZYCIELE.

S u ro w o ś ć  matki .  S t ab e  zdrowi e .  P an  T rypoUki  g u w e r n e r  i 
j e g o  o b c h od z e n i e  s ię  ze mną,  j ego  c h ar ak t e r  i nauka.  Co go 
z d o m u  naszego  wypędz i ło?  Wa wr zy ni ec  Au br y  i j ego  m e ­
t oda .  P od ró ż e  aż  do r. < 7 8 7 .  Mieszkanie w Swier szczowie .

N ow y nauczycie l  Kowalski .  Ś m ie rć  i p o g rz e b  matki

S zósty  rok życia m ego już rozpoczynałem , 
k ied y  m nie babka na święta W ielkanocne do ro­
dziców  przyw iozła, spałem  jeszcze kiedy z p o­
w rotem  do siebie odjechała. Krótki był żal, bo 
pozw olono mi biegać, a w tedy zapom niałem  o 
w szystk iem .

A le  nie d łu go  trw a ły  te  m oje now e przyje­
m ności. M atka inaczej jak babka rozum iała sw o­
je  obowiązki i zbyteczn ie posunęła swą troskli­
w ość m acierzyńską, bez względu na m oje lata, 
siły  fizyczne i rozw ijające się w ładze um ysłu. 
T ak więc ze szczęśliw ej sw obody dziecinnej 
w  dom u babki, w zięty  zosta łem  w  surow y ry ­
gor. Ujęto mi w olności biegania i skakania i 
znajdowania się ciągle na w olnćm  powietrzu, 
zasadzono mnie do elem entarza, kazano ciągle 
sylabizow ać i niepozwalano mi odejść z miejsca, 
dopókąd zadanej lekcji n iew ysylabizow ałem  bez 
pom yłki. C zytanie szło  mi oporem , gd yż wada 
oczów  nie dozw alała mi szybko składać liter,

p od  Ce, w Sarennieres i innych  m iejscach). L oara  
doszła  ju ż  do najw yższego stanu  ja k i ludzie zapa­
m iętają.

Dopisek. W ed łu g  Moniteur de Loir et, Loara za­
czyna opadać ale bardzo pow oli.

K o n s t a n t y n o p o l  3 0  M a j a .  E u ropejczy ­
cy p osiadający  w łasności gruntow e, m ają zostać 
o p o d a tk o w an em i, i 13,000 ra jah ó w  m ają być 
wziętem i do służby  w ojskow ej.

T u r y n  3  C z e r w c a .  Z H iszpanją  zaw ar­
ty  został tra k ta t w przedm iocie wzajem nego u- 
regu low ania  in teresów  konsularnych .

(Preussische S t. Anzeiger).
A N  G L J  A.

Londyn 5 Czerwca.
W  pałacuB uckingham  było przedw czoraj p rzy j­

m owanie na pokojach u Jej K r. M ości, przyczem  
n ow y  nasz poseł p rzy  dw orze petersbursk im  miał 
posłuchanie pożegnalne przed w yjazdem  na sw oją 
posadę.

W czoraj w Izbie niższej pan H eyw ood  zapo­
wiedział, źe dnia 1 lipea p rzedstaw i sw oją mocję 
w  przedm iocie m ianow ania kom issji, k tó raby  z a ­
w yrokow ała  względem tłom aczenia biblji m ające­
go być za jed y n ie  w ażne uznanem. P an  M oore 
zaproponow ał drugie odczytanie irlandzkiego bilu  
o dzierżaw ach, nikt nie w ystąp ił z opozycją i p ro ­
pozycja została w iększością 88 przeciw  59 głosów  
przyjęta.

—  Atlantic  przyw iózł w iadom ości z N ew -Y ork 
po dzień 2 1 maja. N atu ra ln ie  nieporozum ienie 
z A nglją zajm uje w yłącznie uw agę publiczności 
w  S tanach  Zjeduoczonych, ale sądząc po tonie 
p rasy , w szyscy  pragną, spodziew ają się a naw et 
na pew no liczą na  utrzym anie pokoju . Ci k tórzy  
dom agają się usunięcia pana C ram pton, spodzie­
w a ją  się, źe A nglja nie będzie tego k roku  uw ażać 
za obrazę albo w yzw anie i za pew ność uw ażają, źe 
skom prom itow any poseł w kró tce zostanie przez 
innego zastąp iony . (P r. S t. Anz.)

—  G abinet w iedeński pokazuje się bardzo  zado­
w olonym  z postępow ania Anglji i F rancji w przed­
miocie W łoch, i jak iekolw iek  by łyby  zdania ob ja­
w ione w Izbie niższej, rząd  austrjaek i zdaje się 
być zupełnie pew nym  'względem p o staw y  Anglji 
co się tyczy  P iem ontu. Jednocześnie A u s t r j a  p ro ­
testu je  stanow czo przeeiwr w szelkiej myśli i n t e r ­
wencji w  liberalnych  insty tucjach  Piem ontu, cho­
ciaż ubolew a nad obecnością podobnego złego tak  
b lisko je j granic.

M ówią, że jen e ra ł D aborm ida m iał specjalną 
m isję do rząd u  austrjaekiego, poniew aż przejeż­
dżał przez W iedeń  uda jąc  się do W arszaw y , ale 
to  tw ierdzenie je s t  nieuzasadnione. T o  p raw d a  
źe jen e ra ł odw iedził hrab iego  Buol, ale to  by ły  je ­
dynie odw iedziny w ym agane przez reg u ły  grze­
czności i m iały ch a rak te r zupełnie p ry w atn y , a o- 
bie strony , ja k  słychać, by ły  z nich zupełnie za­
dow olone. Zgodzono się, źe nie. po trzeba u trzy m y ­
w ać w ielkie armje, i jen e ra ł ponow ił zapew nienie, 
że rząd  jego  nie zam ierza nic takiego uczynić, co- 
b y  m ogło zakłócić stosunk i m iędzy A ustrją  i S ar- 
dynją . ___

ale tego  niezaraz dostrzeżono, przypisano więc  
tu ociężałości um ysłu , co winą um ysłu  nie było. 
Z początku odbierałem  zato szturchanie, policz­
ki, nakoniec rózga kończyła  m oją lekcję.

Pod jesień  ojciec mnie zatrudniał w okabuła- 
mi łacińskiem i. Moja koleżanka i ryw alka nau­
ki, dziewka dworska garderobiana M arynka, 
siedząc pod piecem  z robotą nasłuchała  się du­
żo w yrazów  łacińskich i pamięcią dojrzałą, n ie ­
raz m oje m ylki popraw iała, a ojciec mnie tem  
bezustannie w styd ził, nic używ ając innej kary. 
P om nażały  się tym czasem  m oje zatrudnienia na­
ukow e coraz to więcej. Potrzeba było  sylabizo­
wać, czytać, uczyć się katechizm u, pacierze co- 
dzień się mówiły7 g ło śn o . W  obec rodziców nie- 
w olno mi było usiąść, stać należało w postaci 
nieruchom ej, m ilczącej, a broń Boże o co się o- 
przeć, choćby przypadkiem , broń Boże zgarbić 
się, opuścić lub nogi jak ° n ieszykow nie skupio­
ne postaw ić. A le  to w szy stk o  za to, odbierało  
mi czas nieodbicie potrzebny7 dla ruchu ciała i 
sw obodnej rozry7wki.

N iek iedy ojciec brał innie na przechadzkę 
z sobą i w tedy zaw sze dosyć się wybiegałem . 
Po niejakim czasie jednak, stan zdrowia m ego  
zaczął znacznie cierpieć. Zdarzało się nieraz żem  
nadm ierny krw otok nosow y z n o s i ł , trzym ano

P odobno  nasi reprezentanci w T uryn ie  i W ie­
dniu. o trzym ali instrukcje, jed en  względem  s ta ra ­
nia się o uspokojenie agitacji ja k a  może istnieć 
w rządzie sardyńskim , d rugi żeby uspoko ił najzu­
pełniej obaw y rządu  austrjaekiego. Zapew niają 
jednakże, źe m inister austrjaek i w P ary żu  ośw iad­
czył, źe p rzekonany jes t, źe P iem ont łudzi się najzu­
pełniej licząc na i r a n e ję  i Anglję. N iepozw oliłyby 
one w prow adzić  wojnę na jego  terry to rjum , ale 
h rab ia  B uol zdaje się być przekonany, że sym pa- 
tja  dw óch w ielkich m ocarstw  d la  P iem ontu  je s t  
więcej pozorną  niż rzeczyw istą.

—  H rab in a  P ersigny  w ypraw iła  we w torek  w ie­
czorem w ielki bal w am basadzie francuzkiej. K sią­
że L ucjan  B onaparte, tudzież książę C am bridge, 
znajdow ali się na tej zabawie. Całe ciało d y p lo ­
m atyczne by ło  zaproszone. (Le Kord).

—  Pogłosk i jak o b y  lo rd  Palm erston  by ł slaby, 
są  zupełnie m yłne. N a w yścigi w  Epsom  u d a ł się 
on konno galopem  z sw ego biura  i napow rót. P o ­
nieważ ta  droga w ynosiła  przeszło dw ie mile nie­
mieckie, a p ierw szy m inister ma la t 72, zdaje się 
zatem, ze jego  fizyczne siły  nie u stęp u ją  w niczem 
dzielności jego  um ysłu. W iadom o, źe z pow ierz­
chow ności w y g ląd a  on na daleko m łodszego niż 
je s t  istotnie.

—  W ielk i w ezyr Ali pasza w czoraj z ran a  od ­
je c h a ł przez D over do P aryża , zkąd  przez M arsy- 
łję uda się do K onstan tynopola .

—  N ieporozum ienia z A m eryką zajm ują gaze­
ty  i publiczność w  najw yższym  stopniu. P on ie­
waż nie m a now ych  u rzędow ych w iadom ości, po ­
zostaje zatem w olne pole najrozm aitszym  wieściom 
i one ko rzysta ją  z tej sw obody. Jednakże zdaje 
się, źe coraz bardziej rzecz tę uw ażają, jak o  nieco 
gw ałtow ne wzburzenie, k tó re  jed n ak  do w ażnych 
rezu lta tów  doprow adzić  nie może. N aw et tego 
nik t nie chce przypuścić, żeby oddalenie posła  
angielskiego p. C ram pton ze S tanów  Zjednoczo­
nych  m ogło w yw ołać wojnę. (Keue Pr. Ztg).

A U S T  ' R  J  A.
—  Tagesbote p ragsk i donosi, źep . Liimel w spó l­

nie z księciem M etterniehem  i księciem W ind isch- 
gratz, s ta ra  się o konsens na budow ę kolei z P ra ­
gi przez Pilzno do gran icy  baw arskiej. P rzy g o to ­
w a w c z e  c z y n n o ś c i  pokończone i spodziew ają się 
r y c h ł e g o  u z y s k a n i a  k o n s e n s u .

—  N a posiedzeniu akadem ji um iejętności w  W ie • 
dniu. k u ra to r tejże m inister baron  B ach  oznajmił, 
iż N. P an  zezwolił na oddanie akadem ji gm achu 
uniw ersyteckiego, zajm ow anego obecnie na  cele 
w ojskow e. Z w rot ten m a nastąp ić  Igo  m aja 1857 
roku.

—  B iskup N itrzański E m eryk P a lu g ay  buduje  
w  N itrze k laszto r s ió s tr  M iłosierdzia swoim na­
kładem . Sam budynek  kosztow ać będzie przeszło 
100,000 złr.

—  Kor: A ustr. pisze: P o  dziennikach k ra jow ych  
i zagranicznych, rozeszła się ja k o b y  pravvdziwa 
niby w iadom ość, źe p raw odaw stw o  austrjack ie  
m a być zmienione znow u co do istniejącego postę­
pow ania karnego i zamierzonem je s t  na tychm iast 
zmienić proces k a rn y  z d. 29 lipea 1853; a z tąd

mnie na przym uszonej djecie, i za napój daw a­
no bez gotow an y  i rum ianek lub w odę z prze-* 
paloną grzanką chleba. T ejże zaraz jesieni do­
stałem  róży na twarzy, w yszukano zaraz na wsi 
czarnego kota, bez najm niejszej odm iany, ucię­
to na progu siekierą kaw ałek ogona i nasm aro­
wano nim na twarzy m iejsce różą zajęte, z za ­
ręczeniem  że n igdy więcej w życiu niedostanę  
już róży, co się istotnie spraw dziło.

B yła  to pora jesienna lub początek letniej z i­
m y. Z rekom endacji księdza proboszcza sw ie- 
rzew skiego kanonika P rzedw ojew sk iego  e x  j e ­
zu ity , rodzice moi przyjęli do mnie dyrektora, 
m łodego człow ieka, św ieżo co ze szkół w łodzi-  
mirskich bazyljańskich w ysz łeg o , pana T rypol-  
sk iego . B y ł to człow iek uczony, znał język  ła ­
ciński, grał na fletrow ersie, kabałę num erow ą  
ciągnął trafnie i stosow nie, do życzeń  żądają­
cych , przepow iadał zgrabnie przyszłość, tańczył 
mazura zaw zięcie, do kobiet koperczaki stroił, a 
dla snu dobrego i w esołości, u trzym yw ał pod 
łóżkiem  gąsiorek  z gorzałką.

T akiem u to nauczycielow i, tylu  talentam i ob­
darzonem u, zostałem  pow ierzony. Ojciec w yje­
chał na kontrakty do Dubna, na których kupił 
m iasteczko Św ierże, więc po św iętach W ielka-



wnoszą zaraz, ze prawodawstwo austrjackie wró- '  
cić ma do dawniejszego postępowania pisemnego 
Jesteśm y w możności oświadczyć, źe wiadomość 
ta i domysł pozbawione są zupełnie wszelkiej 
p raw dy (Czas).

F R A N C J A .
Paryż 31 Maja. Hrabiowie de M oray idojBour- 

queney opuszczą Paryż dopiero po chrzcie księcia 
następcy tronu.

.—. Świat katolicki w Paryżu spodziewał się, 
iż rząd wyrzecze się w Monitorze języka dzienni­
ków angielskich w przedmiocie W łoch. Rządfran- 
cuzki niczego się nie wyrzekł, ale się wyrzekła 
Anglja. Morning-Post pokazuje, że Anglja prze­
staje awantur i że zgadza się we W łoszech na po­
litykę Francji i Austrji. Gabinet angielski nie mógł 
inaczej postąpić.

Francja i Anglja starają się, abyH iszpanja, II o - 
landja i Stany Zjednoczone przyjęły zasadę neu­
tralności handlu  i obalenia korsarstw a, przyjętą 
w  traktacie z 30 marca. Hiszpanja i H oland japod­
piszą zapewne na żądanie, ale czy mogą to uczy­
nić Stany Zjednoczone, które mają mało m arynar­
ki wojennej i które w razie wojny, pokładają głó­
wnie siły na korsarstwie? Amerykanie bawiący 
w Paryżu odpowiadają: nie. W ypadki nie są do­
godne do takiej negocjacji. Stany Zjednoczone są 
źle nietylko z Anglją, lecz z Francją. Sprzeczka o 
rekrutow ania była mało ważną i obchodziła tylko 
Anglją, ale uznanie rządów W alkera w Nikaragui 
obchodzi zarazem Anglją i Francją. Oba narody 
są  interesowane, aby S tany Zjednoczone zbyt się 
nie rozszerzały i śba narody widzą różne niebez­
pieczeństwa od strony IS tanów Zjednoczonych.

Fan de Forcade de la Roquette. referendarz 
stanu, ogłosił w Revue Co n tern por a in e artykuł od­
pow iadający na dzieło M ontalemberta o Anglji. 
A rtykuł je s t dobrze napisany i pokazuje ogromny 
postęp jaki zrobili Francuzi w zgłębianiu społecz­
ności angielskiej. Mówią, źe p. de Forcade pisał 
pod wyźszem natchnieniem. Pan de Forcade, jak  
św iat urzędowy, lęka się.... spodziewa wypadków 
we wnętrzu Anglji. Czy żelazna Anglja nie omyli 
jeszcze raz Europy? Anglja jeśli nie spodziewa się 
czegoś we Francji, to Francję studjuje. W one- 
gdajszym 7Vffi«żekorrespondentparyzkizdał dw u­
kolumnowy raport ze stanu Francji pod względem 
konspiracji. R aport je s t ciekawy, chociaż jes t o- 
p arty  na podaniach ludzi zbyt interesow anych 
w zmianie dzisiejszego porządku rzeczy.

Na wystawie rolniczej w Paryżu figuruje z Po­
laków tylko p. Ostaszewski, ze wsi W zdów, w Sa­
nockim. Przywiózł on z sobą dwa woły, trzy kro­
wy, dwie kury  i koguta. W szystko je s t piękne. 
Obmówiłem niesłusznie pastucha, k tóry  pielęgnuje 
te zwierzęta. Mówi on dobrze po polsku. Pastuch 
o którym mowa, pokazał się w świątecznym u- 
biorze na rewji, k tórą dał Cesarz dla arcyksięcia 
austrjackiego i ściągnął na siebie uwagę ty lu  lu ­
dzi, że się zmieszał. Itząd daje mu strawnego 5 
fr. dziennie. Rząd karmi także bydło, kury i ko­
guta. P . Ostaszewski może zrobić dobry interes, 
bo przyprowadził bydło d o Paryża prawie bez

nocnych , w pięknej porze w iosennej przenieśli­
śm y się na m ieszkanie do Sw ierzów .

N agle matka moja dostrzegła w e mnie w iele  
nieprzyzw oitości, a to że inam czoło  za niskie, 
że dalej w ło sy  nad czołem  w yrasta ły  mi zbyt 
w prostej linji, co b yło  brzydko, potem  że uszy  
odstaw ały  za nadto od ciała, i nareszcie że w ło ­
sy  zw ija ły  mi się w bezpotrzebne pukle, to w szy ­
stko m iało sprzeciwiać się m odzie i być bardzo 
niekształtne. N osiłem  vviec ciągle czepek na 
głow ie, dla w yprostow ania w łosów , a tasiem ka­
mi przyciskano mi uszy, aby przystaw ały  lepiej 
do ciała. D la podw yższenia zaś czoła , w ycięto  
dwa kąty w łosów  na rogach i w puszczono ostro- 
kąt w łosów  w środek czoła, potem  zrobionym  
styptyk iem  żyw icy i w osku, zlepiano w ycinane  
w łosy , zaziębiano lodem , a gdy styp tyk  stężał, 
w yryw ano w łosy  z korzeniem , żeby więcej nie 
w yrasta ły , a dla przypłaszczenia uszów , była  
przygotow ana obyczajka z sita obszyta i wyvva- 
towana. Dzięki kanonikowi ks. Przedw ojew skie- 
mu, za jego  prośbą i staraniem , zostałem  w re­
szcie w olny od tej męczarni.

K iedyśm y w Św ierżach stanow czo już zam ie­
szkali, pan dyrektor porządek lekcji w yp isa ł i 
na drzwiach w chodow ych przybił. Rano była  
lekcja język a  łaciń sk iego , nauka religijna, kate-

kosztu, bo je  dobrze sprzeda i bez kosztu będzie 
mógł przywieść do W zdow a lepsze bydło, które 
w Paryżu zakupi. (Czas).

Paryż 5 Czerwca. O podróży Cesarza donosi 
Monitor pod dniem 4 b. m.: »W czoraj J. C. Mość 
zwiedził wszystkie zalane w odą miasta, między 
Valence i Arles. W szędzie pozostawił dowody 
swojej dobroczynnej hojności. Ponieważ w  Avi­
gnon większa część miasta była zalaną, przeto Ce­
sarz musiał czółnem udać się do daleko położo­
nego wolnego od w ody cyrkułu, gdzie cała zgro­
madzona tam ludność powitała go okrzykami ra ­
dości. Zabawiwszy niejaki czas w ratuszu, Cesarz 
z powodu przerwania kolei żelaznej w wielu miej­
scach, popłynął czółnem przez równiny Tarasson, 
które są zupełnie zalane, przepływał on czółnem 
po rozmaitych ulicach, rozdając mieszkańcom któ­
rzy schronili się na wyższe piętra, obfite dary 
i słowa pociechy. O godzinie 6ej wieczorem, Ce­
sarz koleją żelazną odjechał do Arles, gdzie przy­
bywszy wszedł zaraz na najwyższą wieżę, aby 
przejrzeć całą szeroką przestrzeń aż do morza, 
która teraz przedstawia jedno niezmierne jezioro. 
Z Arles gdzie przenocował, dziś z rana znowu po­
wrócił przez Avignon, M ontelimart i Valence do 
Lyonu, gdzie przybył o god. 5ej i odbył przegląd 
wojska. O godzinie 8ćj odjechał z powrotem do 
Paryża.

W edług Monitora, rząd postanow ił mianowanie 
centralnej komisji wsparcia, k tóra ma zająć się 
stosownym rozdziałem składek, zebranych w P a­
ryżu i departamentach, pomiędzy wszystkie oko­
lice dotknięte powodzią, tak  aby te w sparcia od­
powiadały wysokości stra t poniesionych.

Na wcźorajszem posiedzeniu Ciała praw odaw ­
czego, ukończone zostało ogólne roztrząsanie bu­
dżetu za rok 1857. (Pr. Śt. Anz.)

Paryż 4 Czerwca. Spodziewano się Cesarza 
w St Cloud dziś wieczorem albo jutro rano, ale po 
smutnych nowinach jakie otrzymaliśmy z nad L o­
ary, być może zen ie  powróci jeszcze, i uda się 
w tamte strony, aby mieszkańcom środkowych 
departamentów ponieść pomoc i pociechę, jaką  
pierwej dotknięci nieszczęściem otrzymali już od 
niego.

Podczas gdy my tu doświadczamy klęsk z w y­
lewu, Algierja która nareszcie doczekała się nieco 
deszczu, skarży się jeszcze źe nie mąkoniecznie po­
trzebnej porcji tej w ody z nieba. Zyto i jęczmień 
jakie ta  kolonja nam przysłała na wystawę, były 
tylko owocem przyspieszonym i wyjątkowym, bo 
żniwa odbyw ają się tam dopiero w czerwcu.

Podróż Cesarza do Algierji ma z pewnością na­
stąpić we wrześniu.

W iadom ości z W schodu donoszą, że szpitale 
utworzone na prędce w Konstantynopolu, znaj­
dują się w stanie zupełnej dezorganizacji. Z tego 
powodu zamierzono urządzić inne na w yspach Ar­
chipelagu.

M arszałek Pelisier, którego przybycie zapowia­
dano na czas uroczystości chrztu, nie przybędzie 
tak prędko. Nieopuści on Krym u prędzej, aż kie­
dy wszystko wojsko pierwszej dywizji będzie już

chizrn. Po obiedzie dw a razy odpoczynek, p o ­
tem  pisanie forem ne, następow ał podwieczorek, 
po którym  znowu arytm etyka. W  niedzielę by­
ło naturalnie św ięto , we wtorek i czwartek po 
obiedzie m iałem  rekracją.

P od łu g  tego  porządku przepisanego raz na 
zaw sze, dyrektor naznaczał mi z w ieczora sze ­
reg w okabuł łacińskich i potrzeba je  było rano 
doskonale na pam ięć w yrecytow ać, czytanie za­
w sze sz ło  z trudnością, m ozolił się dyrektor i 
częste kuksy i razy za to lin ją  odbierałem , a gdy  
b y ł m ocno rozgniew any, suche rózgi kończyły  
lekcję. —  Suche rózgi była to kara powszechna: 
za uchybienia zaś ważniejsze, sz ły  już odlew ane  
rózgi. D la  tego  zaw sze stała miska z wodą oso- 
loną i w niej ciągle m okły rózgi. O peracja od­
byw ała się w ten sposob: że obnażone ciało skra- 
piano s łon ą  w odą, potem  szły  razy bolesne, któ- 
re d ługo piek ły . P ow szechnie taka kara odby­
wała się na dobranoc i wiele razy odchodziłem  
do rodziców , zaw sze mi pow tarzał dyrektor: 
,,żeb y  cię sm ażono, pieczono w sm ole, nie po­
wiadaj co się dzieje w szkole .“

Taki sposób nauki i takie postępow anie jego  
ze m ną, te naturalnie krzyki, luki, te częste p la­
g i, spraw iły: żep an  dyrektor zjednał sobie zna­
czne stronnictw o w e dw orze, uw ażano g o  za

na statkach. Dzienniki z B ordeaux mówią o entu­
zjazmie, z jakim 72 pułk w racający z Krym u, zo­
stał tam przyjęty.

Zdrowie Jej C. Ąlości tak zupełnie już  wróciło 
do normalnego stanu, źe za pewność podają, źe 

♦Cesarzowa znajdować się będzie na uroczystym 
balu, k tóry  ja k  wiadomo, ma mieć miejsce naza­
ju trz  po chrzcinach. W czoraj Jej C. Mość prze­
chadzała się na wystawie rolniczej z księciem H a­
milton, stadnik k tóry  się zerwał z uwiązania, sp o ­
wodował przez chwilę nieco zamięszania, ale nie 
było z tego pow odu żadnego przypadku.

(Independance Delge). 
H I S Z P A N J A .

Madryt 31 Maja. W  Bilbao i W itorji prawne 
przedaźe odbyw ały się przy wielkićm wspólubiega- 
niu się chęć kupna mających i bez żadnego zakłó­
cenia porządku. W  Bilbao za dobra wystawione 
na przedaź za 292,017 real., zapłacono 449,310 r., 
i w W itorji więcej otrzymano nad taxę szacunko­
wą. — Gubernator w Badajoz zabronił wywozu 
zboża do Portugalji. {Pr. St. An.)

P  R U S S Y.
Berlin 1 Czerwca. Pomiędzy uroczystościami, 

które się tu  wyprawiać zwykły na cześć wyso­
kich gości zagranicznych, parady wojskowe pier­
wsze zajmują miejsce. B yw ają one pospolicie u- 
roczystościami ludowemi, bo placem popisu woj­
skowego są »Lipy,« gdzie ludności spacerującej, 
próżnującej, gapiącej się, bywa w każdej godzinie 
i bez takiego szczegółowego powodu, najwięcej. 
W ojsko ustawia się po obu stronach ulicy, aż ku 
bramie brandeburgskiej, a gdy miejsca braknie, to 
i za bramą na szarlotenburgskiej szosie. Defiluje 
zaś, poczynając od posągu Fryderyka, na placu 
teatru, ustępując ku zamkowi, zkąd, albo 
rozchodzi się do koszar, albo, zebrawszy się na 
placach zamkowym i Lustgarten, defiluje po d ru ­
gi raz ku Lipom. K ról z gośćmi swymi i całą świ­
tą  wojskową, stawa naprzeciwko głównego odwa- 
chu, przed posągiem Bluchera. K rólowa z źeń- 
skieini gośćmi i damami dworu pizypatruje się pa­
radzie albo z pałacu księżniczek, albo z pałacu 
Księcia pruskiego. Całą środkow ą prom enadę Lip, 
brzegi placu domu opery, na których staw iają się 
długie estrady, wszystkie publiczne i prywatne 
domy, zapełnia publiczność. Tym  sposobem cała 
ulica Lip z przyległemi placami i z otaczającemi je  
pałacami i kamienicami, zmienia się na jeden o- 
gromny amfiteatr, z parterem, lożami pierwszego, 
drugiego, trzeciego, czwartego piętra i z parady­
zem na dachach. Na dole grają liczne orkiestry. 
Świta królewska, w której pierwsze zajmują miej­
sce goście zagraniczni, przejeżdża najprzód w ol­
nym krokiem przed całą linją w ojska Wyciągnię­
tego po obu stronach środkowej ulicznej alei, po­
tem tąź drogą defiluje całe wojsko, piechota, ka- 
walerja, artylerja, tak, źe każdy z publiczności w i­
dział wszystko co chciał widzieć, o parę, o kilka 
kroków od siebie, mianowicie zaś gości zagrani­
cznych — bohaterów  uroczystości. Tym  razem 
było co widzieć, bo '■rzadko kiedy uroczystość 
może być świetniejszą. Znajdowali się na niej,

człow ieka gorliw ego, pracow itego, usiłującego  
zrobić z nieuka mędrca; um iał się też  zręcznie 
T rypolski podobać moim rodzicom. Ks. Przed- 
w ojew ski chw alił go, a przez flotrow ers i kaba­
ły , uchodził za zdolnego, znajdować się w ka- 
żdem  tow arzystw ie którego też wcale nie uni- 
unikał.

C zęsto za karę zam ykał mnie sam ego w izbie 
na pół dnia czasu, ażeby m iał sw obodę baw ie­
nia się, a cz.ęstokroć gdy w szystko  u snęło  we 
dw orze, w ym yk ał się pan dyrektor przez okno 
do m iasteczka, w którem b yło  dużo pięknych  
kobiet, żon i córek różnych dobrych majstrów, 
i tam się popisyw ał ze  swetni talentami. P o ­
m nożona garderoba darem  ojca m ego, zrobiła  
go elegantem  niepospolitym , nosił kapotę lub  
żupan z kontuszem  na w yloty, grubo i szeroko  
pasem  opasany. W ło sy  zw erzetem  do g ó ry  za- 
pom adow ane twardą pomadą, s ta ły  jak  d ęb y , 
z ty łu  nosił warkocz do w łosów  przyw iązany. 
Często g łow ę pofnadował i pudrow ał, a gdy mu 
obuwie ciasne lub coś takiego sprzecznego zda­
rzyło się, swój z ły  humor inojem  cierpieniem - 
łagod ził.

O

(D a lszy  ciąg nastąpi).



oprócz NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA ALE­
X A N D R A , JEGO CESARSKIEJ W Y SO K O ŚCI 
W IELKIEGO KSIĘCIA MICHAŁA MIKOŁAJE- 
WICZA, oraz następcy tronu wirtembergskiego, 
książęta zagraniczni: meklemburgsko-strelicki, me- 
klemburgsko-szweryński, oldenburgski, nassauski, 
beski i niepomnę którzy inni, nadto w szyscy  ksią­
żęta fainilji królew skiej, książę W indischgratz, 
kilku jenerałów  zagranicznych i kilkudziesięciu  
pruskich. CESARZ A LEX A N D ER  miał na sobie 
mundur trzeciego pułku ułanów, którego jest sze­
fem. Pułk ten, nie stojący w Berlinie garnizonem, 
sprowadzony umyślnie na paradę koleją żelazną. 
Muzyka grała przez cały ciąg przeglądu znajomy 
hymn rosyjski. Pogoda była sprzyjającą, co przy­
czyniło się do pomnożenia mas ciekawej publicz­
ności. (Czas).

Przegląd literatury Krajowej.
K omedja,  d r a m a t  w t rzech ak tach  i S tro fy  o d e r w a n e  A polla  
Nałęcza K o rz e n io w sk ie g o .—  W ilno.  N akład  M aurycego  O r ­

g e lb ra n d a .  ł 8 5 6 .  T om  jed en .  
( D o k o ń c z e n i e . )

N a dow ód dodajemy tu kilka porównań.
Czacki po powrocie do M oskwy, wpada do do­

mu Lam usowa i wita się z Zofją. W idząc jej obo­
jętność wymawia jej to i dodaje:
, Ja  cz terdzieśc i  pięć godzin nie zm ruży łem  oczu,
Lecę w io rs t  s le d m s e t  z gó^ą —  przez w ia try  i b u rz e  —
I zap o m in am  się —  i p a d a m  tyle  razy  —

I oto taką za t r u d y  m am  n agrodę!
Zofja.

Ach, Czackil ja r a d a m  n iew ym ow nie!
Czacki.

Bada pani?  n iech  będ z ie  i tak —
Ale m ów iąc  o tw arc ie :  kto się r ad u je  tym  s p o s o b e m ?

U pana Korzeniowskiego:
Henryk.

P ra w d a ?  n iespodz ian ie?
Po m y śla łem :  s iu rp ryza  milćj j e s t  przyjęta ,
Niźli rzecz przew idz iana .  W ięc  poczta  najęta;
S ia d a m  i j e s te m  tutaj! —  Cóż pani p o w iad a?

Lidja.
Że p rzy b y c iu  pań sk iem u  b a rd z o  j e s te m  ra d a .

Henryk,
I nic w ięcś j?  Nic a nic?

Lidja.
R adam  n iew y m o w n ie .

Henryk. %
Pow ied z ieć  p a n i  szczerze?  Rada pan i  sk rom nie .
—  Lecę  d w ieś c ie  w e r s t  z gó rą ;  lecą  jak  szalony; 
W y w ra c a m  się; znów  lecę; zziębnięty, s t łucz oay ,
[ czym p rz y je c h a ł  cały, gdy  n ie  je s te m  p ew n y ,
Widzę w zrok  pani zimny. —

Dalej u  Gribojedowa:
Zofja.

Z aw sze śm y  w s p o m in a ły  pana,
1 w y m ó w k a  za to w ca le  nie je s t  s łuszną .
Kto tylko m ign ie  kto d rzw i  otworzy,
Prze jazdem , t ra fem , z daleka czy z blizka,
Ja  w n e t -ż e  z zapy tan iem  —  boda j  do m a ry n a rz a  
Czy tćż nie  sp o tk a ł  p a n a  w  pocztow ej karec ie?

U  p. Korzeniowskiego:
Basia.

Ja  z a rę c z a m  za to,
Ż eśm y go w sp o m in a ły .  Czy zima, czy lato,
Zawsze m y ś lć m y  o tćm: gdzie p a n  jedz ie  teraz?
Odzie szuka śm ieszn y ch  ludzi? Tak, że  n a w e t  nieraz 
W Odessie ,  g d y  zna jom y  p rz y b y ł  na okręcie ,
Pytamy: czy czasam i na m o rsk im  odm ęc ie  
Nie spo tka ł  nejtyczanki,  k tóra  wiozła  p a n a ?

U  Gribojedowa:
Czacki.

.. . .Jakiż  dziś ton  panu je?
Na okaza ły ch  zjazdach, p ro w in c jo n a ln y c h  ba lach ,
Z aw szeż  języ k ó w  m ięszan ina  zd rożna  
I f ra n c u z k i  łączą  z nizgorodzkim?

Zofja.
Mięszanina języków?

Czacki.
D w óch, b e z  tegoż n ie  m ożna.  

Elżbieta.
Lecz b y ła b y  sztuka 

W y k ro ić  z n ich  d w ó c h  j e d e n  taki jak u panal

U Korzeniowskiego:
Henryk.

Ależ m o je  pan ie ,
Czy zaw sze  tu języka m ię sz a n in a  z d ro ż n a  
P a n u je  jak i dawnićj?  I z a w s z e ż  n ie  m o żn a  
W tow arzys tw ie  w ysokiem  w y m ó w ić  b y  s ło w o ,
Nie żen iąc  Franków  m o w y  z S z a ro g ro d z k ą  m ew ą?
P o d  karą  okrzyczenia za g b u ra  .(n ieuka ,
T rzeb a  m ićć dw a języki?

Basia.
Lecz b y ła b y  sztuka 

W ykro ić  z n ich  d w ó c h  j e d e n  taki jak u  pana!
Z łośliw e i dowcipne zapytania Czackiego o da­

w nych znajomych, p. Korzeniowski przerobił z za­
stosowaniem  do miejsca —  i przerobił doskonale. 

Czacki.
Cóż p a p a  pan i?  Angielskiego k lubu 
Zaw szeż  j e s t  cz łonkiem s ta ły m  i d ozgonnym ?
A w ujaszek ,  czy juz o d tańczy ł  swoje?
A ten  że . . .  jak  zwie s ię .. .  G rek  czy T u r i k  p ono?
Ten cza rneńk i  na ż ó raw ich  nóżkach  —

Z a p o m n ia łe m  tćż jak się on zowie.. . .
Co to go wszędzie pe łno  
I na ob iadach  i w sa lonach?
A tćż znow u trzy uliczne facjaty
Co od  lat pięćdzies ięciu g ra ja  ro lę  m łodz ieńców ?

Co z m lljonem  k rew nych  i p rz y  s ió s t r  p o m o c y  
Z ca łym  św ia tem  b ę d ą  w kuzynostwie?
A owóż s łońce  nasze, sk a rb  nasz?
Co to na łbie  ma napis :  „ t e a t r  i b a l  m a s k o w y :"
A śc iany  do m u  p o m a lo w a n e  zielono.

Otyły obok  a r ty s tó w  ch u d y ch .
Pam ię tasz  pani, jak u n iego  na balu  
O dkry l iśm y  w e dw ojgu  ta jem nicę:
Za p a ra w a n e m ,  w  u s t ro n n y m  pokoiku 
Siedział  tam ktoś i n a ś la d o w a ł  śp iew  słowika 

P iew cę  w iosny  —  p o d czas  zimy!
A tenże  suchotnik ,  kuzynek,  w ró g  książek,
Co to w ta r ł  się do  K om ite tu  o św ie cen ia  
I ż ą d a ł  p o d  przysięgą ,
Ażeby czy tać  nikogo n ie  uczono!

Znow uż  więc los sp o tk a ć  m ię  z nimi zmusił!
Żyć z nimi, to m ęczarn ia  i któż z nas  je s t  bez  p la -  
Ale gdy  w racasz  w d o m o w e  p ro g i  (my?
I d y m  ojczysty j e s t  m iły  nam i drogi!

U Korzeniowskiego:
Henryk.

Po  długićj  n ieby tnośc i ,  g d y  w ra c a m  w te prog i,
N aw e t  mi dym  k uchenny  lu b y ch  s t ron  j e s t  drogi!
Lecz od łó żm y  lekturę .  —  A wujaszek  pani,
W s ta je  z a p e w n e  coraz  raniój i ranićj
Do s w e g o  g o s p o d a rs tw a  —  b o  człek p os tępow y!
W sto su n k ach  z w łośc ianam i,  czy w ic - m u n d u r  no w y  
U pow ażn ia  rachunk i?  Zawszeż u rzędu je?
Zawszeż w szędzie  i w ieczn ie  d o c h o d y  rachuje?

Lidja.
W ujaszek się  nie zmienił; to rzadka zaleta!

Henryk.
A k rew na  pani? Zawszeż  id ea ł -k o h ie ta ,
K arm iąca  pieski,  koty, p a p u g i ,  s ie ro ty ,
U zdraw iająca  ch o re ,  da ją c a  na p o ty ,
P rz yczep ia jąca  pi jawki? I d o b r o ć  bez g ran ic ,
Zaw szeż  dzieli  na l iczbę  znaczną  w y ch o w an ie ,
A faw ory tów : p ud la ,  p u d l ic ę  i męża?
Kto z tych  t r z e c h  zacnych  osób  w s e rc u  jej  zwycięża?
Kto t rzym a p ie rw sz e  m iejsce?  A ówże odludny,
Przyjaciel, s ą s iad  p a ń s tw a  — tak cu d o w n ie  b ru d n y ?
Z ru b lem  w  oku, na tw arzy ,  w d łoni  i po  uszy?
Z ru b le m  w s e rc u  i w g ło w ie  i w h e r b i e  i w duszy,
R a zem  wszystko  w  kieszeni? Ta k ieszeń  chodząca!
—  A tenże  drugi,  —  miły, jak szafka g ra jąca ,
K tóra  kiika sztuk j e d n y ch  gra  na zaw ołan ie  
Ze zna jom ych  m o ty w ó w ?  A te wszystkie p an ie  
Z intencji  m ło d e  b a rd z o ,  jeszcze  m ło d sze  w  s tro ju ,
W  s t ra s zn y m  go to w a ln ian y m  z laty sw em i  boju?
A ten? Jakże? Ow kwiatek  okolicznćj młodzi ,
Co go n igdzie  nie  sie ją, a w szędzie  s ię  rodzi;
P e łne  go wszystkie dom y; tancerz  wyśm ien ity ;
Na balu, jak  na po ty  b io r ą  go kobiety?
A też b a ro n y ,  h ra b ię ,  b rab ią tka ,  książątka,
U czesane ,  w ym yte ,  jak uczone  psiątka;
W ukłonie, w wejściu, w wyjśc iu, każdy takim  m is t rzem ,
Że zdaje się: „ c h e r  p a p a "  m usia ł  b y ć  t an em is t rzem .
A tenże  co n ie d a w n o  w ró c i ł  z zag ran icy ,
Dziw, cudo ,  zakochan ie  całćj  okolicy,
A ng lom an  w sw oim  fraku, jak  w  w o rk u  m otyka ,
Z uszami p o d c ię tem i  o s t r z e m  kołnierzyka;
Mało mówi; co pow ie ,  to g łu p s tw o  aż miło!
Czyliż go w ie lb ić  p a n io m  już  n ie  dokuczy ło?
A ten s ta ry  przyjaciel ,  p r zec iw n ik  ośw ia ty ,
Co to se rjo  zam y ś la ł  p r z e d  k ilkoma laty 
P o d ać  g ro m a d z k ą  p r o ś b ę  n a  im ie  cesa rza ,
By p o p a lo n o  książki o p ró c z  Kalendarza!

Początek aktu drugiego, gdzie prezes każe se ­
kretarzowi notować ważniejsze wypadki i przy- 
tera puszcza się w  rozumowania, jest także omal 
nie dosłownem  powtórzeniem roli Famusowa roz­
kazującego słudze robić podobne notatki w Kalen­
darzu. Przybyw a Czacki, z którym Famusow nie­
chętną prowadzi rozmowę. Fu przybywa Henryk 
i następnje scena takaż sama.

Famusow.
Tfu! skarż  mię  Bożel p ięć  tys ięcy  razy  
Pow ta rza  j ed n o  i toż samo!
To nad  Zofję p iękniejszej  n ie  m a  w  św iecie ,
To żnow u ,  że Zofja ch o ra .

P ow iedz ,  zmiłuj się: p o d o b a  ci się ona?
Z jeździłeś  kaw ał  św ia ta  —  więc m oże  ch cesz  się żenić?

. Czacki.
Do czego  to pytanie?

,Famusow.
Może by m nie  o tćm zapy tać  należało ,

Wszak je s te m  w  jak im ś tam p o k re w ie ń s tw ie  —
Ojcem mię w szakże  nazywają.

Czacki.
A g d y b y m  się ośw iadczył,  co pan  r zek łb y ś  na to?

Famusow.
Pow ied z ia łb y m  nasom przód-  zos taw  g łu p s tw a ;
Majątkiem w ła s n y m  rządź  staranniej .
A g łów na  —  id ź -n o  pos łu ż  pierwćj.

Czacki.
Służyć  r a d b y m ,  a!e s ę w y s łu g iw a ć  p rzykro .

U Korzeniowskiego:
Prezes

Skarż  mię Bozel T o  t e g o ,  z m ie ń  p an  dyskurs  przecie!
A to j e d n o  i jedno!  Czyż ju ż  nic  na św ie c ie  
Nie ma tylko te panie? A jak k tó ra  ch o ra?
Cóż z tego? Masz pan  minę, t o t e g o ,  b i e d n e g o  dok tora ,
Co chce  praktyki gw a ł tem l  Co? Może, z nudzony  
Św iatem  a n a w e t  sobą ,  z a ch c ia ło  się żony?

Henryk.
Dla czego to pytanie?

P rezes.
T o  t e g o ,  tak so b ie .

Mam p rz e c ie  dw ie  pupil le .  Na w yd an iu  obie.
Dobrze wiedzióć:  op iekun ,  to o jc iec  w p o łow ie .

Henryk.
A g d y b y m  się o św iadczy ł ,  co mi p re z e s  powić?

Prezes.
Pow iem  n a p rz ó d :  t o  t e g o ,  gdzie  pański majątek?
Bo to  w szystk iem u  tutaj k on iec  i początek .
Późnić; p o w ie m :  u ludzi  czy m asz  pan  znaczenie?

Dalej:
Famusow.

W łaśn ie  to, żeśc ie  h a rd z i  wszyscy!
Zapyta libyście ,  jako  szli  o jcowie ,
Uczylibyście  s ię  z p rzy k ład u  s ta rszych . . .

Cza c/ci.
Istotnie,  dzisiaj św ia t  g lup ie je l

U Korzeniowskiego:
Prezes.

H ardość  w duszy,  t o  t e g o ,  p r z e w r ó c o n o  w g łow ie .  
R o z tro p n y  człow iek  idzie jako  szli o jcow ie ,
J a k  d z i s i a j  i d ^  s t a r s i .

Henryk.
P ra w d a ,  ś w ia t  głupieje!

I tytn sposobem  powtarza się słow o w słow o  
cala ta scena; u Gribojedowa przerywa ją  Skało- 
zub, u p. Korzeniowskiego Budkiewicz, i dziwna, 
obie te figury tak różne z punktu społecznego ich  
stanowiska, m ówią długo jednakiemi słow y.

Słowem, porównywając z uw agą obydw a u- 
tw ory, przekonywamy się, iz’ w szystkie lepsze u- 
stępy wykrojone zostały z dramatu rosyjskiego  
autora i wcielone w  dramat p. Korzeniowskiego. 
Zaprzestajemy dalszego ciągu porównań, w tein 
przekonaniu, iż daliśm y ich dosyć.

Co do nas, nie potępiamy bezwzględnie tej po­
życzki, ani posądzam y autora o bankructwo po­
m ysłów  własnych; owszem  znajdujemy, że zrobił 
dobrze, przywłaszczając piśmiennictwu naszemu 
utwór napisany tak zdolnie i któremu dał istotny  
interes, zastosowaniem  szczęśliwein do naszych o- 
byczajów i czasu. Może on zrobi dziś w iększy ef- 
fekt, jak gdyby był przełożony dosłownie. N ale­
żałoby tyłko dodać dla czytelnika maleńką uw a­
gę o tern wszystkiem , przez co by się dało poznać, 
że autor umie szanować w łasność cudzą i zastrze- 
żonoby tym sposobem  tę samą kompozycję od do­
w olnych w niosków  czytelnika. My sprawę tę są- 
dzim ze względem na w szystkie towarzyszące jej 
okoliczności: tak jak nam nakazuje sumienność 
krytyka; ale czy każdy postąpi tak samo?....

Tadeusz Padalica. 

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Nic bez~przy- 
czyny. Odludki i  poeta. Doktór medycyny.

D ziś W Y S T A W A  ARCHEOLOGICZNA w pa­
łacu hrabiostwa A ugustów  Potockich.

Dziś w ielkie przedstawienie sztuk konnych  
w  CYRKU RENZA.

Kolej Ż e lazna  W a rs z a w s k o - W ie d e ń s k a .— P o ­
ciągi o d ch o d z ą  z W a rsz a w y :  o godz. 8ćj rano 

o s o b o w o - to w a r o w y  do Granicy i Ł ow icza ;  o 
godzinie 12 1(4 po p o łudn iu  o so b o w o - to w a ro ­
wy do Łowicza;  o godz in ie  4tej i p ó ł  po p o łu -  
niu osobow y (sznelcug)Jdo Cranicy i Ł ow icza .—  

Pociągi  przychodzą  do W arszaw y:  o godzinie  9ć| I j 4  rano o so ­
b o w o - to w a ro w y  z Łowicza:  o godzi . 5tej 3j4 po południu 0 1 0 -  
b o w o - to w a ro w y  z Granicy i Ł ow icza ;  o godzinie  l i t e j  w ieczó r  
oBobowy z Granicy i Ł owicza.

W drukarni J . U nger .— Wolno drukować. — W arszaw a dnia 29 Maja (10 Czerwca) 1856 roku.  —  Starszy Cenzor F. S o b ien c ta ń sk i.


